


pila sposobność bronienia swoich praw 
bezspornych w obliczu narodu rosyjskiego, ’ 
rząd stara się stawić temu przeszkodę.

Rzeczone usunięcie nazwy „Królestwa 
Polskiego" z praw zasadniczych państwo­
wych jest ze strony rządu usiłowaniem 
wyłączenia, na zasadach formalnych, z 
pod rozważania Domy państwowej spra 
wy naglącej i dojrzałej: przywrócenia 
praw należnych naszemu krajowi. Prze 
ciw temu zamachowi i wogóle przeciw i 
poniewierce praw narodu polskiego my; 
protestujemy tu i zwracamy swój protest 
do rosyjskiego przedstawicielstwa narodo­
wego. Nasze prawa są święte i nieodwo­
łalne, a wynika z nich konie: zróść auto­
nomii Królestwa Polskiego, jako odwiecz­
ne żądanie całej ludności naszego kraju. 
Z tem żądaniem przychodzimy do Dumy 
państwowej, aby walczyć za nasze prawa 
i ptwszechną wolność.

Po oświadczeniu tem rozległy się czę­
ściowe oklaski.

Duma postanowiła zakomunikować ko­
misyi adresowej deklarację polską.

Wywiązała się potem ożywiona dysku- 
sya w różnych grupach politycznych, a 
zdania i poglądy są różne.

Mowa Szczepklna.
Petersburg. Na ostatniem posiedzeniu 

Dumy wygłosił poseł odeski, prof. uni­
wersytetu Szczepkin mowę, która na Du­
mie wywarła wielkie wrażenie. Powiedział 
on co następuje : „Musimy się starać stwo 
rzyć zupełnie jasny i szczery stosunek mię- i 
dzy nami i najwyższą władsą. Żądamy 
amnestyi nie z powodu uroczystego ob­
chodu otwarcia Dumy, ani nie celem uzy- i 
skania łaski dla zbrodniarzy, lecz dla za­
sady, ponieważ nie możemy dłużej uwa- i 
żać zasądzonych za zbrodniarzy. Teraz : 
gdy rządy, przeciw którym powstanie się 
zwróciło, już nie istnieją, nie możemy wi­
dzieć zbrodniarzy w tych ludziach, którzy 
walczyli przeciw usuniętym rządom. Jak­
żeż nie żądać amnestyi dla ludzi, których 
odpowiedzialność i my dzielimy, ponieważ 
także braliśmy udział w ich walce. Wo­
góle tylko przypadkowi mamy do zawdzię­
czenia, że nasi towarzysze siedzą w wię­

zieniu, podczas gdy my weszliśmy do Du- 
’ my. Jeżeli nawet nie podzielamy programu 
stronnictw rewolucyjnych i idziemy wła­
sną drogą, to przecież czujemy się z nimi 
solidarnymi. Nie widzimy w ich ideach 
żadnych zbrodni. Osoba monarchy jest dla 
nas nieodpowiedzialną. Za mowę tronową 
spada jednak odpowiedzialność na mini­
strów, gdyż gdyby nie byli się z nią zga- 

, dzali, musieliby podać się do dymisyi. Na- 
i sza odpowiedź na mowę tronową nie bę- 
; dzie osobistym apelem, zwróconym do 
serca monarchy, tylko programem, przy­
gotowanym dla wszystkich rządów. Two 
rżymy przewodnik elektryczny, łączący naj­
wyższą władzę z narodem. Duma, złożona 
wyłącznie z konserwatystów i reakcyoni- 
stów mogłaby tak samo żądać amnestyi. 
Przez nasze pc lityczne zapatrywania i cele 
stoimy bliżtj ofiar ucisku, aniżeli ich cie 
mięzców. Gdyby nasze cele natrafić miały 
na trudności, cóżby to miało za sens u- 
walniać naszych więźniów. Czy tylko po 
to, by dla nowych więźniów lub dla nas 
samych zrobić miejsce ? ! Nie cheemy łu­
dzić najwyższej władzy, zakrywając całą 
doniosłość naszych celów po za uśmie­
chniętą twarzą, podczas, gdy nasze serca 
ściskają się z bólu.

E JCrólestwa polskiego.
Ostatnie dni stanu wojennego. Czytamy 

w „Kurj. War." „Według otrzymanych przez 
r,as ii-formacyj źródłowyoh, zniesienie stanu 
wojennego w Warszawie i w Królestwie Pol 
skiem jest sprawą już dni najbliższych. O 
becnie codziennie uwalniani są z więzień po­
lityczno administracyjnych tak z w. przestęp­
cy polityczni po kilkunastu dziennie (z wię­
zień w Mokotowie, twierdz w Modlinie, 
Brześciu Litewskim i cytadeli również w 
forcie Ab.kseg. ). Wypuszczani są na wolność 
jednak tylko więźniowie, nie należący do 
kategoryi oskarżonych o rabunki, gwałty, 
mordy i tp. przestępstwa oraz te, co do ictó 
rych wszczęli .już dochodzenie sędziowie 
śledczy lub żandarmerya. W ogóle władza 
tymczasowa jenerał gubernatorska wojenna 
w Warszawie i w gub. wtrszawskiej w zna 
eznej mierze zaprzestała czynić obecnie przy 
uwalnianiu więźniów politycznych trudności".

35 KRAJU.
Szajka złodziei kolejowych. Od dłuższego 

czasu okradano systematycznie podróżnych 
na linii kolejowej Dębica- Tarnów—Kraków, 
wszystkie jednak badania policyjne kończyły 
się stereotypowem: „Sprawcy niewyślłdzeni'. 
Otóż dzięki energii komisarza policyi dra 
Henryka Jasieńskiego aresztowano kilku 
śmiałków, którzy stale okradali podróżnych. 
Są nimi: Chaim Rippner vel Westreich, Da 
wid Meschel vel Fischman, Dawid Cynamon, 
Abraham Potuskier. Odstawiono ich do sądu 
obwodowego w Tarnowie Oprócz nich na 
interwencyę komisarza policyi tarnowskiej 
aresztowano w Jarosławiu jeszcze dwóch 
złodziei kolejowych.

W sprawie reformy seminaryów nauczy­
cielskich odbyły się onegdaj w lwowskiem 
seminaryum obrady Zjazdu delegatów semi 
naryów nauczycielskich w Galicyi Zjazd był 
liczny, a odbył się z okazyi kwietniowego 
zjazdu anstryackich nauczycieli seminaryów 
w Wiedniu w sprawie reorganizacyi semina­
ryów naucz, w całej Anstryi Uchwalono tam 
pozostawić poszczególnym krajom monarchii 
jak najszerszą autonomię ze względu na lo­
kalne stosunki. Po długiej dyskusyi Uchwa- 
łono w zasadzie oświadczyć się za reformą.

Dr. Nittman postawił wniosek że należy 
przystąpić do reformy seminaryów pod ha­
słem podniesienia poziomu wykształcenia o- 
gólnego i fachowego kandydatów nauczyciel­
skich, a następnie domagać się urządzenia 
takiej liczby seminaryów męskich i żeńskich, 
jaka jest dla 8 milionowej ludności Galicyi 
potrzebną.

Postanowiono wreszcie zwołać w jesieni 
b. r. zjazd wszystkich nauczycieli semina­
ryów w Galicy i w celu poczynienia dalszej, 
wspólnej akcyi.

Nowy Sącz. (Ofiara niedbalstwa auto­
nomicznych władz).

Z jarmarku z Łabowy wracało furą 6 wło­
ścian, do Czaczowy pod Nowym Sączem. 
Noc była bardzo ciemna; na skręcie drogi 
pod górą nad potokiem dla braku poręczy, 
fura z koniem i 6 włościan wpadło z wyso­
kości przeszło 4 metrów do potoku, gdzie 5 
włościan zostało ciężko uszkodzonych, zaś 
włościanka Zofia Sekułowa, licząca lat 34

tylko raz na rok, inne co kilka lat, inne 
w oznaczonych dniach, a inne wtedy, gdy 
mają ochotę spożyć kolacyę. Kobiety któ­
re odsunąłem od siebie, nie zawadzają mi, 
ale z nowemi zawsze mam kłopot, gdy je 
chcę trzymać w oddaleniu.

— Cóż dalej?
— M»ja mała naczelnikowa, rozkochała się 

we mnie po same uszy, a jak ci powiedzia­
łem najmniejszego zarzutu uczynić jej nie 
mogłem. Ponieważ mąż jej przepędza całe 
dni w biurze, ułożyła sobie przychodzić 
do mnie niespodzianie, tak że już dwa ra­
zy o włos nie spotkała się z mojem nawy- 
knieniem.

— Tam do dyabła!
— Prawda? Wyznaczyłem więc każdej 

dzień, dzień stały, ażeby uniknąć zamie­
szania. Poniedziałek i sobota dla mego 
nawyknienia, wtorek, czwartek i niedziela 
dla małej naczelnikowej.

— Dla czegóż to pierwszeństwo?
— Ba. pytasz się, bo jest młodszą. Ale 

wyobraź sobie, sprowadziło to najgłupszą, 
najśmieszniejszą pod słońcem awanturę. 
Wszystko szło jak najlepiej przez cztery 
miesiące, mogłem zasypiać i budzić się 
spokojnie i przyznaję, że byłem zupełnie 
szczęśliwy. Gdy nagle w ostatni poniedzia­
łek, wszystko rozsprzęgło się! oczekuję 
przybycia mojego nawyknienia o oznaczo- 
nej godzinie. Zadowolony z siebie, dla

skrócenia czasu, zapaliłem cygaro i zaczą­
łem marzyć o niebieskich migdałach.

Nagle spostrzegam, że oznaczona 2 go­
dzina dawno już minęła. Zdziwiło mię to, 
bo moje nawyknienie, czekać na siebie 
nigdy nie pozwalało. Jednakże mija pół 
godziny, godzina, dwie godziny. Zastana­
wiam się, że coś ważnego musiało ją w 
domu zatrzymać. Może migrena, może 
gość. Namyśliłem się pójść do niej, nie 
wiedź ąc co z czasem zrobić Zastałem 
ją czytającą romans.

— A więc? — zapytałem.
— Przeszkodzono mi, nie mogłam 

wyiść.
— Kto ci przeszkodził?
— Zajęcia.
— Jakie zajęcia?
— Bardzo nudne odwiedziny.
Zdawało się mi, że nie chce powiedzieć 

prawdy, ale widząc jej spokój, przestałem 
się dopytywać.

Zamierzyłem powetować sobie tę stratę 
czasu, nazajutrz, z moją drugą przyja­
ciółką.

Tymczasem we wtorek z pewnem wzru­
szeniem, zakochany, oczekuję przybycia 
mojej najdroższej. Patrzę bezustannie na 
zegar, który, jakby drwiąc z mojej cier­
pliwości, leniwo się posuwa.

Mija kwadrans, pół godziny, dwie go- 
dziny.

Nie mogę usiedzieć na miejscu, prze­
chadzam się spoglądając ciągle w okno. 
Przeszło dwie godziny, wybiła trzecia, po­
chwyciłem kapelusz i pobiegłem do niej.

— Czytała także romans.
— A więc ? zapytałem.
— Nie mogłam wyjść, przeszkodzo­

no mi.
— Kto ci przeszkodził?
— Zajęcia.
— Jakie zajęcia ?
— Nudne odwiedziny.
— Do dyebła! pomyślałem, wiedzą 

wszystko i porozumiały się. Przesiedziałem 
blisko kwadrans i nazajutrz to samo się 
powtórzyło.

— Więc wiedziały o wszystkiem ?
— Ale jakie męki przeszedłem, zanim 

to sprawdziłem.
— W jaki to mogło nastąpić sposób?
— Bardzo łatwo. Obie, jednego dnia, 

o jednej godzinie, spotkały się i dały mi 
listownie odprawę.

— Czy być może?
— Wiesz dobrze, że kobiety noszą za­

wsze przy sobie cały zapas szpilek. Szpil- 
ki od włosów znam i niedowierzam im, 
ale te małe szpileczki z główkami czarne- 
mi, tak podobne jedna do drugiej...

Mówiący zatrzymał się. jakby dla na­
brania oddechu. A potem zaczął:

— Otóż pewnego pięknego poranku 

Pracownia i skład bdDddZy Kraków, ulica Floryańska 1. 9, w podwórzu
poleca własnego wyrobu:

bandaże I ortopedye, pończochy gumowe, poduszki i irygatory i t. p. również gumowe wyroby francuskie
las 3BFF" Specyalista brzusznych pasów.



gospodyni, matka 10 dzieci, będąc w błogo­
sławionym stanie, znalazła śmierć na miej­
scu.

O tym niezwykłym nieszczęśliwym wypad 
ku, doniosła żandarmerya prokuratoryi pań 
stwa, która jednak znalazła się w przy krem 
położeniu, nie wiedząc, kto tu winę ponosi i 
kogo ma pociągnąć do odpowiedzialności, 
t j. czy wydział powiatowy, czy obszar dwór 
aki, czy też naczelnika gminy, gdyż każdy 
z nich zwalał winę na drugiego. Ostatecznie 
skrupiło się na wójcie, Franciszku Klimcza 
ku, który ,14 b. m. stanął przed trybunałem 
karnym.

Oskarżony nie poczuwał się do winy, tłó- 
macząc się, że kilkakrotnie udawał się do 
wydziału powiatowego w Nowym 8ączu o 
ubezpieczenie tej drogi, jednak bezskutecznie, 
gdyż wydział odmowę umotywował brakiem 
funduszów. Dopie c obecnie po tym wypad 
ku ma się tam urządzić poręcze. Wezwany 
także do rozprawy lustrator powiatowy p. 
Władysław Pisz, również zeznał, że oskarżo­
ny wójt nie ponosi tu żadnej winy, gdyż to 
co do niego należało, uczynił. Zaczem try 
bunał uwolnił w zupełności oskarżonego wój­
ta od odpowiedzialności.

Ze Starego Sącza otrzymujemy następu­
jący list:

W numerze 128 „Nowin" powtórzono no 
tatkę, podaną przez „Wyzwolenie", że „Dy­
rekcya seminaryum nauczycielskiego w Sta­
rym Sączu zabroniła uczniom zapisywać się 
do „Eleuteryi", a kilku gorliwym semina 
rzystom, którzy należeli do oddziału w B:e 
czu, kazała się wypisywać z Towarzystwa".

Ta wiadomość, niezgodna z rzeczywistym 
stanem rzeczy, wymaga następującego spro­
stowania, o którego umieszczenie Dyrekcya 
prosi uprzejmie Szanowną Redakcyę.

„Dyrekcya, dowiedziawszy się, że jeden 
z uczniów jest członkiem oddziału „Eleute- 
ryi’* w Bieczu, oświadczyła mu, że według 
ustaw szkolnych nie wolno uczniom należeć 
do jakiegokolwiek Towarzystwa, a zatem i 
do „Eleuteryi", pomimo, że cel piękny tego 
Towarzystwa zasługuje na najgorętsze po­
parcie. Dyrekcya pozwoliła temu uczniowi 
pozostać w tem Towarzystwie do czasu, do 
którego odnosi się złożona prz«z niego przy­
sięga".
Dyrekcya c. k. seminaryum naucz, męskiego. 

Z Cieszyna donoszą 12 b. m. Przed tu­
tejszym sądem orzekającym odbył się dziś 
proces masowy o spędzanie płodu. Główną 
oskarżoną była akuszerka Maja Wittke z Biel­
ska, która podług własnego przyznania, ca- 
łemi latami zajmowała się zawodowo spędza­
niem płodu, Klientelelę jej stan-wiło mnó 
etwo kobiet z rozmaitych sfer. Wykryto tyl 
ko kilka wypadków z r. z. Obok akus erki 
zasiadło 10 kobiet z B elska Akuszerkę 
Wittkę skazano na 5 miesięcy ciężkiego wię 
zieaia, a jej klientki na więzienie od 14 dni 
do 2 miesięcy.

(to słychać 
w mieście?

KALENDARZYK.

Dziś we środę Jana Nepomucena. — Ju­
tro we czwartek Paschalisa. — Pojutrze w 
piątek Feliksa

Środa.
Teatr miejski: „Wicek i Wacek", kome­

dya w 4-ch aktach Z Przybylskiego (popu­
larne).

—o—
Wielki Kraków. W poniedziałek odbyło 

się w dalszym cągn posiedzenie komitetu 
dla rozszerzenia Krakowa, pod przewodnie 
twem prezydenta dr Leo. Wydelegowany pod 
komitet zwiedził również wczoraj Krowodrzę 
celem naocznego zbadania miejscowych sto­
sunków i urządzeń w gminie.

Komisya sanitarna m. Podgórza odbyła 
rewizyę części domów przy ul. Kai waryjskiej 
i poczyjiła odpowiednie zarządzenia. W przy­
szłym tygodniu nastąpi komisyjne zbadanie 
reszty domów przy ul. Kalwaryjskiej i sąsie­
dnich przecznic.

Strejk przy budowie kościoła w Pod­
górzu trwa dalej. Powodem, jak już pisa 
liśmy, jest eprawa długości dnia roboczego 
i polepszenie płacy. Kolo budowy kościoła 
parafialnego w Podgórzu pracuje około 20 
murarzy pod kierunkiem majstrów murar 
skich pp. Zielińskiego i Bilskiego Jana. Pra 
cowali oni dotychczas od 7 rano do 12 i

od 1 do 6 wieczór, za co pobierali wyna­
grodzenie od 3 koron do 3 koron 70 hsł. 
Obecnie przedsiębiorcy budowy celem przy­
spieszenia robót, chcieli skłonić murarzy do 
przedłużenia dnia roboczego o dwie godziny 
dziennie, mianowicie, aby praca rozpoczynała 
się już o 6 rano, a kończyła o 7 wieczór, 
a za to obiecywali robotnikom specyalue 
procentowe wynagrodzenie według płacy.

To dało robotnikom powód do zawiesze­
nia robót, gdyż nietylko nie zgodzili się na 
dłiźszą pracę, ale prócz tego zażądali pod­
wyższenia wszystkim robotnikom płacy o 60 
halerzy dziennie. Majstrowie postulatów mu­
rarzy nie uwzględnili, wskutek czego ci za­
przestali pracować w poniedziałek rano. Ia- 
terweneya i pośrednictwo magistratu oraz 
komitetu kościelnego okazały się na razie 
bezskuteczne.

Strejk piekarzy podgórskich ukończony! 
We wtorek o 11-tej przed południem odby­
li się w starostwie podgórskim konferencya 
właścicieli miejscowych piekarń z delegatami 
czeladzi, w obecności starosty hr. Starzeń- 
skiego, wiceburmistrza p Kaczmarskiego i 
inspektora przemysłowego p. Kremera.

Po dwugodzinnych rokowaniach przyszło 
do zupełnej zgody i obie strony przyjęły w 
całości te same warunki, które zaakcentowa­
li majstrowie krakowscy. Ugodę podpisano, a 
czeladź wróciła natychmiast do pracy.

Sezon operowy w Krakowie rozpocznie 
się dnia 1 go lipca i trwać będzie do 20-go 
sierpnia pod dyrekcyą p. Hellera. Dane bę­
dą: „Chopin", „Werther", „Manon", „Lohen- 
grin“, „Carmen", „Aida", „Opowieści Hoff­
mana". Pewną część wieczorów zajmie ope­
retka. Sezon operowy uświetnią występy 
Aleksandra Bandrowskiego. Pani Kliszewska 
jednak z powodu choroby w operetce nie 
weźmie udziału.

Popis koncertowy orkiestry tambur- 
mandolinowej odbył się w poniedziałek 14 
b. m. wieczorem w sali dawnej Resursy U- 
rzędniczej przy ul. Lubicz, pod kierunkiem 
swego nauczyciela p. Grzegorza Scnowskie- 
go. Jest to wyłączną zasługą p. Senowskie- 
go, że powstała w naszem mieście taka or 
kiestra. O jej wyćwiczeniu artystycznem 
świadczy fakt, że każdy występ orkiestry 
t»mbur mandolinowej przyjmuje krakowska 
publiczność z niekłamanem uznaniem i nie

moja mała naczelnikowa. jedną z tych 
zdradzieckich szpilek zatknęła w firance 
obok lustra. Nawyknienie moje jednym rzu­
tem oka dostrzegło ją. Nie mówiąc nic, 
wyjęta ją i w tem samem miejscu zatknę 
ła jedną ze swoich, także czarną, ale in- 
□nego kształtu.

Nazajutrz druga spostrzegła zamianę, 
rozbudziło to w niej podejrzenie i pozo­
stawiła dwie, skrzyżowane jedna na dru­
giej-

Nawyknienie, na ten telegraficzny znak, 
odpowiedziała trzem i szpilkami.

Następnie postępowały tak samo, nic 
nie mówiąc w celu szpiegowania się wza­
jemnego. W końcu nawyknienie widocznie 
odważniejsze, zawinęło raz szpilkę w cien­
ki papier z napisem: „Poste-restante Bou- 
levard Malesherbes C. D.*.

Rozpoczęła się korespondencja, byłem 
zgubiony. Poniejakimś czasie wyznaczyły 
sobie schadzkę. Go mówiły, nie wiem, do­
myślam się tylko, że byłem p rzedmiotem 
ich rozmowy.

— I to już wszystko?
— Wszystko.
— Widujesz się z nimiP
— Tak jest i jesteśmy przyjaciółmi.
— I to ci nie nasuwa ża dnej myśli ?
— Jakiej myśli?
— Ażeby powtórzyć zamiany szpilek.... 

tym razem podwójnych.

Gzekoladę mąszną orzechową lidam Piasecki
zekolade zdrowia tzusaniSniMfl własnego wyrobu, „ Kraków, Długa 1.10. - - - - - - - - - - - - - - -  IW p“aoaJ Floryańska 1.2 (Hotel Orazdański).

Maj w zwyczajach i przysłowiach.
Dawne księgi polskie podają, że w pierw­

szych dniach maja, gdy był dzień pogodny, 
wychodzili uczniowie szkół na majówkę (ma- 
jalis). Wychodzono za miasto, do lasu, do 
przyległego folwarku lub wsi. Wśród śpie­
wu i wesołych okrzyków przebywano drogę, 
a przybywszy na miejsce, młodzież zastawa­
ła tam towarzystwo złożone z ojców, ma 
tek, sióstr i przyjaciół Zjedzono tedy ze 
smakiem przygotowane śniadanie, a potem na­
stępowały zbiorowe zabawy.

Taka majówka u przodków naszych ucho­
dziła za rzecz tak konieczną, że niektórym 
szkołom zapisywano na własność folwarki 
z nadmienieniem, aby dochód z nich szedł 
na urządzenie majówek.

Tak samo i młodzież wiejska z nastaniem 
maja poczyniła bawić się w koła, rzucaaki, 
kręglice i w „zielone".

Jaki może być począ ek tych zabaw ma­
jowych, uprawianych przez młodzież?

Trudno przypuszczać, aby przodkowie na 
si kierowali się przytem względami zdrowo­
tnymi, bo życie pracowite i ruchliwe, jakie 
wówczas ogół ludności prowadził, czyniło 
zbytecznem uprawianie zabaw ruchowych.

Prawdziwszem będzie przypuszczenie, że 
początek zabaw majowych sięga jeszcze cza­

sów pogańikich, gdzie przodkowie nasi po­
między innemi czcili także boginię wiosny i 
urodzaju: Maję. Na cześć jej strojono domy 
w zielone gałęzie i wśród śpiewów i wesoło­
ści odprawiano igrzyska. Głównie te obcho­
dy ku czci bogini wiosny urządzała mło­
dzież, która sama jest wyobrażeniem wiosny 
życia.

Takim był maj u nas w dawnych cza­
sach pogańskich oraz w pierwszych wiekach 
po zaprowadzeniu wiary chrześciańskiej

Później jednsk gorąca wiara ludu polskie­
go zmieniła ogólne znamię miesiąca maja, 
albowiem poświęciła go ku czci Królowej 
Niebios.

Nabożeństwa majowe w kościołach ku czci 
Matki Boskiej zaprowadzone zostały u nas 
wprawdzie dopiero około połowy zeszłego 
stulecia. Nie ulega jednak najmniejszej wąt­
pliwości, że lud sam ów najoiękniejszy mie­
siąc w roku poświęcił ku chwale Najpiękniej­
szej Matki Dziewicy, w której, wedle słów 
Proroka, „zmaza grzechowa nigdy nie po­
stała".

Dowodem tego różne przysłowia, odnoszą­
ce się do maja, jako miesiąca Maryi, n. p.

„W miesiąc Maryi, 
Jak w Kalwaryi, 
Śpiewają skowronki 
Nabożne koronki".

Śpiewakiem Maryi zowie też lud króla 
śpiewaków skrzydlatych, słowika, który jak



szczędzi pochwał, ani oklasków. Orkiestra z „szabatu1*, włamali się do sklepu anty- 
składa się z 16 młodzieńców, częściowo ucz- kwarskiego Salomona Tafeta przy ulicy Szpi- 
niów szkół średnich. I tak na pierwszej man- tslnej, zabrawszy kilkanaście książek, przy- 
dolinie grają pp. Ekier, Przebinda, Strychar i bory rysunkowe i inne rzeczy. Tego samego 
ski i Szczurek, na drngiej mandolinie pp . dnia wieczorem usiłowali sprawcy sprzedać 
Morawski Bronisław i Józef, na trzeciej man t pokradzione przedmioty n sąsiedniego anty 
dolinie p. Sitko, na brat pp. Spyrłak, Wie ! kwarza Spingarna, ten jednak poznał, że po­
ler Tadeusz i Zygmunt, na bugarri pp. Bu 'chodzą one z kradzieży i spowodował przy 
rzyński i Wieler Kazimierz, na gitarze pp. 1 aresztowanie chłopców. — Głównym sprawcą 
Dębicki i Senowski Maryan, na bizarnicy p. ’ kradzieży jest znany, 16 lat liczący włóczę 
Benowski Roman na berdzie p. Wejers Wa ■ ga Kulik, a dwaj inni: uczeń szkoły wydzia-oouuwbm nuuiaii p. rrejoio »» f-,* jauuł, * uwaj iuui . licięu bbłuij nruzia-
cław. łowej S. i gimnazyalista H.

Popis poniedziałkowy wypadł pod każdym ! Młodociani złodzieje. Przed dwoma dnia 
względem dodatnio. Prócz kilku marszów, o-1 mi aresztowała policya 12 letniego Stefana 
degranych z wielką dziarskością, wykonała i Buchę i 15-letniego Franciszka Wenclewicza, 
orkiestra pontpnri z opery „Pajace* i „Tra j kilkakrotnie już karanych niedorostków, za 
wiata* i wspaniały polonez Chopina ,.As dur*. i kradzież torebki z 11 koronami i papierami 
Gorąco oklaskiwano także fantazyę pieśni ’ • — • •
małoruskich, ułożoną przez p. G. Senowskie 
go p. t. „ Wspomnienie z Worocbty". Ka 
żdy wyBtęp orkiestry, a przedewszystkiem 
jej kierownika, witała licznie zebrana publi 
czność owacyjnie.

Popis urozmaicony został deklamacyą ait. 
dram. p. Adama Wiślańshiego i p. Ewy! 
Przy borowskiej, młodej adeptki sztuki dra 
matycznej nczenicy p. Przybyłowicza, obec 
nie zaangażowanej do teatru ludowego. Wy 
kazała ona prawdziwy tateut deklamatorski, ; 
który niewątpliwie zabłyśnie na deskach sce 
ny ludowej. cs. <

Wiosenna doroczna parada wojskowa od , 
była się we środę o godzinie 8 rano na bło- i 
niach krakowskich. Komendantem ćwiczeń 
był dywizyoner hr. Attems. Po dokonanym j 
przeglądzie wojska odbyła się następnie de I 
filada przed Komendantem krak. korpusu gen. < 
Horsetzkym. W paradzie wzięło udział woj- ( 
sto wszystkiej broni z Krakowa i nadto 4 i 
szwadrony drugiego pułku ułanów i 4 bata- < 
lion piechoty z Niepołomic. Po raz pierwszy j 
ukazała się w defiladzie baterya z działami j 
niaszynowemi. i

Wypadek cyklisty. Andrzej Czuba, paro j 
bek ze Sufczyna z pod Dobromila jadąc szyb 
ko i nieostrożnie jednokonnym wozem, na 1 
jechał w ul Kolejowej na p. Szymona Beli t 
czyna, jadącego rowerem; rower został zna- \ 
cznie uszkodzony, zaś p. Seliczyn upadając j 
na ziemię ciężko się potłukł. t

Obiecujący młodzieńcy. W sobotę po po- i 
łudniu trzej nieletni młodzieńcy, korzystając t

wartościowymi na szkodę pani Kleinbergero- 
wej. Poszkodowana bawiła właśnie u krawco 
wej, zamieszkałej przy ulicy Miodowej 1 13 
na parterze, a zajęta chwilowo przymierza­
niem sukni, położyła torebkę na oknie. Su­
cha i Wenclewicz, spostrzegłszy torebkę, 
podsunęli się nieznacznie pod okno, a skradł- 
szy zręcznie portmonetkę, poczęli z łupem 
umykać Uciekających przytrzymali prze 
chudnie i oddali w ręce pdicyi.

Wyrodna córka. Na stscyę ratunkową 
zgłosiła się wczoraj Agnieszka Baszkiewicz, 
z ranami na głowie i licznymi sińcami, za 
danymi jej przez własną córkę. Powodem 
pobicia były wymówki matki czynione córce, 
że jej pieniądze samowolnie zabrała.

Pomylił sobie drogę. Piotr Oprych, wy 
robnik, zaczepił na Stradomiu w stanie nie­
trzeźwym policjanta i domagał się od niego 
w sposób stanowczy a mało grzeczny, aby 
go odprowadził na Zwierzyniec, dokąd po 
mylił sobie drogę. Gdy temu żądaniu poli 
cyant odmówił, oburzony Oprych chwycił go 
pod gardło i powalił na ziemię, okładając 
pięściami. Dopiero przy pomocy patroli kon 
nei Oprycha odprowadzono, ale nie na Zwie 
rzyniec, lecz..... „pod telegraf*.

Fulszywy weksel na 10 000 rubli. Tow. 
kredytowe w Radomiu doniosło telegraficznie 
tutejszej policyi, iż pojawił się tam znowu 
weksel z podrobionymi podpisami hr. Wielo­
polskiego i Wodzińskiego wystawiony na 10 
tysięcy rubli. O sfałszowanie weksla władze 
rosyjskie podejrzywają również prezesa tam I 
tejszego Bankn Jana Winklera, który prze-

bywa obecnie w areszcie śledczym w Krako­
wie, zatrzymany na doniesienie policyi rosyj­
skiej pod z.arzutem sfałszowania wekski ua 
kwotę 20.000 rubli. Tak więc łączna suma 
fałszerstw Winklera obejmowałaby sumę 30 
tysięcy rubli.

Powtórnie usiłowano S8mobójstwo.Wczo- 
raj pisaliśmy, że Amalia F., 25 lat licząca, 
która w powrocie z Ameryki zatrzymała się 
u swych krewnych w Podgórzu, skoczyła w 
zamiarze samobójczym z mostu podgórskiego 
do Wisły. Desperatkę wtedy uratowano.

W poniedziałek skoczyła ona znowu z 
ganku domu przy ul. Rękawka 1. 14 i do 
znała uszkodzenia ręki i ciężkiego potłucze­
nia. Powodem rozpaczliwych czynów F. jest 
ciężka choroba.

Telegramy „Nowin11.
Z caratu.

Adres Dumy.
Na wczorajszem posiedzeniu Dumy re­

ferent komisyi adresowej Nabokow wśród 
oklasków odczytał projekt adresu do tro­
nu. Duma w tym adresie przemawia gło­
sem potężnym żądając swobody z cala e- 
nergią i stanowczością. Nie ma, w adresie 
Dumy żadnego frazesu dwuznacznego, jest 
to głos mężów, którzy wiedzą czego chcą 
i zrozumieli, że nie czas w Rosyi na dy­
plomatyczną frazeologię.

Petersburg. (Pet. aj. tel). Projekt adre­
su, odczytany na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy brzmi :

.Wasza ces. Mość raczyła w mowie, wy­
stosowanej do zastępców ludu, stanowczo 
oświadczyć, że trwać będzie niewzrusze­
nie przy instytucyach, powołujących naród 
do urzeczywistnienia ustawodawczej wła 
dzy łącznie z swym monarchą. Duma pań­
stwowa widzi w tem uroczystem zapew­
nieniu monarchy, wystosowanem do za­
stępców ludu, rękojmię umocnienia i dal 
szego rozwoju porządku i ustawodawstwa, 
co ściśle odpowiada konstytucyjnym pod­
stawom.  

wiadomo właśnie przez miesiąc maj najpię­
kniej śpiewa. Jest o tem ślad także w przy­
słowiach jak n. p.

.Słowik w majn śpiewa Matec Bożej, 
Nie róbcież mu nic złego chłopcy skorzy!1* 

albo też:
„Kto w dni maika 
Zabije słowika, 
Aniołków w niebie zasnuci, 
Bo słowik dla Maryi nuci.“

Wiadomo dalej, że w maju niewiasty i 
d.i jwozęta stroiły obrazy i ołtarze Maryi w 
wieńce i kwiaty. Wspomina też o tem poeta 
Adam Mickiewicz, opisując wioBnę na Litwie 
w roku 1812, gdy ciągnęły tamtędy wojska 
Napolena na Moskwę, a wraz z niemi pol­
skie legiony.

.Wieśniaczki dziś na ołtarz Matki Zbawi 
[cielą

Niosą pierwszy dar wiosny, świeże snopki 
[ziela;

Wszystko wokoło ubrane w bukiety i
[wianki, 

Ołtarz, obraz, a nawet dzwonnica i ganki. 
Czasem poranny wietrzyk, gdy ze wscho- 

[dn wienie, 
Zrywa wianki i rzuca na klęczących skronie, 
I rozlewa, jak z mszalnej kadzielnicy wo­

lnie.* 
Zresztą maj, to miesiąc nadziei dla rolni 

ków, więc choć____

,w maju nbogc wiosna, 
ale wszystkim radosna*.

D’a ludzi panuje wprawdzie przednówek, 
ale przynajmniej bydełko nie zazna już biedy:

.Kiedy maik jest zielony, 
Dźwigaj bydło za ogony, 
I w pole pchaj 
Kiedy maj — *

Lnbi też rolnik z dni majowych stawiać 
rozmaite wróżby, a większa część Świętych 
tego miesiąca musi mu w tem pomagać. Zna­
ne jest ogólnie przysłowie:

.Suchy marzec, mokry maj. 
Będzie żytko, gdyby gaj—“

A nie tylko deszczu pragną rolnicy w ma­
ju, lecz także i burzy.

.Grzmot w maju, 
Sprzyja urodzaju*.

„Częste w maju grzmoty, 
Odgonią chłopu zgryzoty1*.

Zimna i słoty w maju, które takiem zgor­
szeniem przejmują poetycznych mieszczuchów, 
bynaj mniej nie gorszą rolnika, bo:

„Chłodny maj, dobry urodzaj*.
.Na pierwszego maja szron 
Przyrzeka hojny plon*.

A Święci w maju tak oto wróżą rolnikom 
i wskazówki im dają:

Na 1 go maja:

„Płacz sobie Filipie mazgaju, 
Będzie latko w urodzaju*.

Na 2 go maja: 
„Od Zygmunta króla 
Nie wylęgiwaj się matula*.

Na 4-go maja:

„Święty Florek, daje podwieczorek*.

Na 6 go maja :

„Jana w Oleju
W pole pchaj bydło Maeieju*.

Na 7-go maja:

„Od Domiceli, płótno się bieli*.

Na 8-go maja :

„Gdy święty Stach aleje len, 
Będzie wór grosza pleń*.

lub też:

„Gdy się maik rozplacze na Stasia, 
Otrze mu oczy Joasia*.

Tu też należy przysłowie: 

„Stanisław len sieje, Zofia Konopie, 
Urban jęczmień i owies każę kończyć ehło- 

[0e“.
Na 10-go maja: 

„Pomóż święty Izydorze, 
Gdy wołami chłopek orze*.

rum iHioiOTYcziSłY R. Marczylskiego
w składzie fabrysarm (frite* Flinńki 32l68 ot-



Duma państwowa ze swej strony wszy­
stko uczyni, by uzupełnić zasady repre 
zentacyi narodu i przedłożyć Waszej ces. 
Mości do zatwierdzenia ustawę, dotyczącą 
zastępstwa ludu, opierającą się w mysi 
jednogłośnie objawionej woli ludu na o-; 
gólnem prawie wyborczem. Wezwanie Wa­
szej ces. Mości do wspólnej pracy na ko • 
rzyść ojczyzny, znachcdzi żywy oddźwięk 
w sercach posłów.

Duma — która, składając się z zastęp­
ców wszystkich klas i narodowości, odno­
wi Rosyę i stworzy porządek państwowy 
na podstawie pokojowego współżycia' 
wszystkich i na silnych filarach wolności 
obywatelskiej — Duma uważa za swój o- 
bowiązek wskazać, że warunki, w jakich 
kraj żyje, w rzeczywistości uniemożliwiają 
skuteczną pracę celem odmłodzenia naj­
lepszych sił kraju.

Kraj poznał, że najboleśniejszym punktem 
naszego życia państwowego jest samowola 
urzędników, którzy dzielą cara od ludu. 
Kraj jednomyślnie głośno oświadczył, że 
odnowienie życia możliwe jest tylko na 
podstawach wolności przy samodzielnym 
udziale ludu we władzy ustawodawczej i 
w kontroli władzy wykonawczej.

Wasza cesarska Mość raczyła w mani­
feście z 30 października z wysokości tronu 
dać wyraz silnej woli, że chce właśnie te 
podstawy wziąć za oparcie do dalszego u- 
kształtowania losów Rosyi. a cały naród 
rosyjski z entuzyazmem powitał orędzie.

Lecz już pierwsze dnie wolności za­
chmurzyły wypadki sprowadzone na kra.i 
przez tych, którzy ludowi ciągle jeszcze 
tamują drogę do cara, depczą wszystkie 
podstawy manifestu z 30 października i 
okrywają kraj hańbą, skazując na śmierć 
bez wyroków sędziowskich, wykraczając 
przeciw prawom, strzelając i wtrącając do 
więzień.

Ślady tego postępowania ze strony ad­
ministracyi w ostatnich miesiącach tak 
głęboko zapisały się w duszy ludu, że nie­
możliwe jest uspokojenie, dopóki lud nie 
będzie pewny, że władze, które imienia 
Waszej ces. Mości używają za płaszczyk, 
nie będą się nadal dopuszczały gwałtów,

dopóki ministrowie są nieodpowiedzialni: 
przed zastępcami ludu i dopóki całaadmi- 
nistracya nie zostanie zrekonstruowana. 
Tylko wtedy, gdy ministrowie staną się od­
powiedzialnymi przed ludem, może w u 
mysłacb ugruntować się pojęcie zupełnej 
nieodpowiedzialności monarchy,

Przedewszystkiem potrzeba w Rosyi u- 
sunąć wyjątkowe ustawy o wzmocnionej 
ochronie i stanie wojennym, pod których 
ochroną szczególnie rozwija się i występu 
je samowola i nieodpowiedzialność urzęd­
ników.

Równocześnie muszą być ustalone pod­
stawy odpowiedzialności administracyi przed 
zastępcami ludu".

Duma żąda dalej wolności sumienia, 
słowa, prasy, zgromadzeń i strejków. Ró 
wnouprawnienia obywateli. Zniesienia ka­
ry śmierci. Amnestyi.

Wreszcie zapowiada adres konieczność 
załatwienia kwestyi agrarnej i postulatów 
różnych narodowości.

Kwestya amnestyi i rozpędzeni?. Dumy.
Petersburg. „Nowoje Wremia" donosi, 

że rada ministeryalna oświadczyła się za 
możliwością dania amnestyi, jednakże o- 
twartą została kwestya rozciągłości amne­
styi. Według tego dziennika, na radzie mi- 
nisteryalnej omawiano także kwestyę roz­
wiązania Dumy z powodu jej opozycyjnego 
charaktero; ministrowie oświadczyli, że 
rozwiązanie Dumy byłoby nie tylko niepo- 
żądanem, lecz wprost niebezpiecznem.

1 maja w Petersburgu.
Petersburg. (Pet. aj. tel). Dzień wczo­

rajszy przeszedł bez szczególnych wypad­
ków, jedynie w fabryce Kojewnikowa przy­
szło do zaburzeń gdyż strejkujący chcieli 
przeszkodzić pracy. Przyszło do bójki. Po­
lieya i kozacy przywrócili spokój — Trzy 
osoby ranne.

Petersburg. (Pet. al. tel.). Telegramy z 
rozmaitych miast donoszą, że wczoraj strej- 
kowała część robotników. Na ogół, spoko­
ju nie zakłócono, jedynie w Wołogdzie 
przyszło do zaburzeń. Chłopi obrzucili ka­
mieniami robotników, którzy chcieli ich 
zmusić do zaniechania pracy oraz wymu­
sić zamknięcie sklepów. Gdy do tłumu 
dano strzały, rzucił się tłum na ratusz, 
aby go podpalić. Gubernator Ladinsky, 
który przybył na miejsce pożaru, oraz kil­
ka innych osób odniosło rany.

A dalej:
„Pankracy i Serwacy 
„Źli na ogrody chłopacy".

Na 15-go maja:
„Święta Zofija, kłosy wywija", 

albo :
Śmiej się Zosin, kiej grzmoty, 
Mniej będzie chłopom zgryzoty".

Na 21-go maja:
„Idzie święta Helenka, 
Przygotuje krosienka" „

Znaczy to, że do tego czasn powinny być 
pokończone prace wiosenne w polach i ogro­
dach, więc aż do żniw niewiasty zająć się 
mogą pracą domową. Tak było dawniej dzi­
siejszy sposób gospodarowania wymaga pracy 
bezustannej.

Na tę przerwę w pracy wskazuje także 
inne przysłowie na Wniebowstąpienie:

„Pan Bóg w niebo, w piwo kwas, 
Robak w mięso, dyabeł w was", 

to jest w niewiasty, które, jakoby nie mając 
co robić łatwo mogły popaść w swawolę.

„Na Zielone Świątki 
Podwieczorku początki" 

przypominała czeladź gospodarzom, którzy nie 
usłuchali co do podwieczorku (Swaczyny) we 
zwania świętego Florka.

Wreszcie na 29 go maja.
„Od Maksyma już maja niewiela 
Przydzie wnetki Petronela" (30 go) 

i zakończy ten miesiąc pełen nadziei, ocze­
kiwania i radosnych przeczuć.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. Prezydent Izby zawiadamia o 
ustąpieniu bar. Gautscha i zamianowania 
ks. Hohenlohego prezydentem ministrów, 
poczem udziela głosu ks. Hobenlohemu.

Groźba strejku generalnego.
Marburg. (Styrya). Pos. Schuhmayer wy­

powiedział tu na zgromadzeniu kolejarzy 
mowę o reformie wyborczej, w Której wy­
grażał się pod adresem Polaków i Cze­
chów, którzy rzekomo przeszkadzają doj­
ściu do skutku ustawy. Gdyby ustawa nie 
doszła do skutku, wszystko, zdaniem po­
sła, przygotowane jest do generalnego 
strejku. Wiedeń, Grac, Berno i Praga są 
już zorganizowane i czekają tylko sygnału. 
Najważniejsza rola w strejku generalnym 
przypadnie kolejarzom.

Straszny orkan w Londynie.
Londyn. Wczoraj szalał tu orkan, który 

wyrządził znaczne szkody. W ulicach stoi 
woda wysoko na 1 i pół metra. Mur dłu­
gości 80 metrów zawalił się. Kilka mo­
stów zawaliło się również.

Mowa ks. Hohenlohego.
Ks Hohenlohe: Wys. Izbo! Powo­

łany przez <T. Ces. Mość na stanowisko 
prezydenta ministrów i kierownika mini­
sterstwa spraw wewnętrznych mam za­
szczyt przedstawić się wysokiej Iżbie 
Przystępując do rozwinięcia programu 
rządowego, wskazać muszę że w progra­
mie tym znajduje się na pi er wszem miej­
scu ta reforma, której oczekują dziś na­
rody Austryi z naprężeniem, reforma o- 
becuego systemu wyborczego. (Oklaski). 
Chodzi o to, aby do Rady państwa obo­
wiązywały postanowienia na podstawie 
powszechnego i równego prawa wybór 
czego i aby także na tem polu przepro­
wadzić zasadę równych praw wobec rów 
nych obowiązków. (Oklaski). Austryacka 
świadomość państwowa i austryacki par 
lament otrzyma przez to silne ożywienie, 
ponieważ, gdy najszersze koła ludności 
ścisłej związane będą z interesami pań­
stwa, przybędą państwu nowe siły. Przez 
polityczne zrównanie wszystkich austry 
ackich obywateli, przez austryacką „Ge- 
raeinsinn“, państwo doznać może tylko 
wzmocnienia, a jeżeli niektórzy się oba­
wiają, że w tej Izbie nie znajdzie się już 
w przyszłości miejsce dla czynników pań­
stwo utrzymujących (??), to mam nadzieję, 
że przez zrównanie polityczne wszystkie 
czynniki zamienią się w utrzymujące pań­
stwo. (Oklaski).

Rozumie się, że dyskusya nad tak wa­
żną sprawą, jak reforma wyborcza, musi 
być gruntowną. Musimy jednakowoż mieć 
przed oczyma, że reforma wyborcza nie 
zniknie więcej z porządku dziennego (o- 
klaski), albowiem tam, gdzie konieczność 
państwowa i publiczna świadomość prawa 
łączą się dla wspólnego celu, wszelki o- 
pór byłby daremnym. (Żywe oklaski i bra­
wa). Wprawdzie rząd popierać będzie za­
łatwienie wszystkich innych wielkich spraw 
ekonomicznych, których rozwiązania lu­
dność się domaga, ale reforma wyborcza 
zawsze znajdować się będzie na pierw­
szym planie. Nie odrzucajcie więc pano­
wie mojej ręki, którą wam podaję, aby 
wtórować drogę do wspólnej pracy.

Schoenerer: My ją odrzucamy !
Ks. Hohenlohe: Rząd uczyni wszyst­

ko, aby wys. Izbie ułatwić szybkie zała­
twienie tego wielkiego zadania. Rząd zda- 
je sobie sprawę z tego, że istnieją różne 
sprzeczności narodowościowe, sprzeczno­
ści, które sprawią niektóre trudności, ale 
właśnie na tem polu znajdziecie we mnie 
niewzruszonego, a rzetelnego pośrednika. 
Ghcę tu zaznaczyć, że szanuję każde uczu 
cie narodowe, że silna świadomość naro­
dowa da się połączyć ze świadomością i 
wiernością państwową i dlatego nie my­
śli przez reformę wyborczą osłabić par- 
tye narodowe, chce raczej wszystkie przy­
toczone życzenia i obawy bez przesądu 
zbadać. Rząd będzie się starał wszystkie 
stronnictwa pozyskać dla wielkiego dzieła 
i zyskać ich współpracownictwo. Rząd 
pójdzie tak daleko, o ile to jest dopu- 
szczalnem dla całości reformy.

Tam jednak, gdzieby się zaczęło niebez­
pieczeństwo dla reformy, zacząłby się na­
turalnie także obowiązek rządu, aby prze- 
dewszystkiem przeprowadzić itformę wy­
borczą Rząd liczy przytem na poparcie 
stronnictw, jakżeż bowiem mogłoby być 
inaczej? Miliony obywateli przychodzą te­
raz do zupełnych praw politycznych, jak- 
żeżby tedy stronnictwa nie miały okazać 
gotowości do ofiar, któreby zresztą nic sta­
ły się wcale szkodliwemi dla ich intere­
sów narodowych ? Ale, wysoka Izbo, refor­
ma wyborcza jest nietylko żądaniem tpra-
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wied iwości wobec niższych warstw ludu, 
jest nietylko potrzebą parlamentu, ale sta­
nie się także fundamentem dla narodowo 
sciowego pokoju w Austryi lub znacznie 
się do tego przyczyni. (Oklaski). Jeżeli się 
raz uda na podstawie reformy wyborczej 
przyjść do porozumienia między stronnic­
twami narodowemi, nie jest wykluczoną 
nadzieja, że to porozumienie będzie mo- 
żliwem i w innych punktach żądań naro­
dowych. Wtedy przystąpią chętnie do 
wspólnej pracy i ci także, którzy dotąd do 
tego nakłonić się nie dali. I dlatego, je­
szcze raz powtarzam, rząd starać się bę­
dzie, aby sprawę powszechnego i równego 
prawa głosowania doprowadzić do zwy­
cięstwa. (Oklaski).

Mówiąc o stosunku do Węgrów, powi­
tał ks. Hohenlohe przedewszystkiem z za­
dowoleniem przywrócenie stosunków par­
lamentarnych w tamtej części monarchii 
i podniósł, że byłoby dla obu połów mo­
narchii bardzo pożytecznem, gdyby nie­
pewność wzajemnego stosunku raz już 
zniknęła, a w miejsce ciągłych rozporzą 
dzeń zapanowało trwałe uregulowanie sto 
sunku.

Rząd będzie pozostawał w ciągłym kon 
takcie z powołanymi czynnikami autono 
micznymi wszystkich krajów i będzie się 
starał także i z własnego przekonania, 
poznać kulturalne i gospodarcze potrzeby 
wszystkich narodów, a tam, gdzie uzna 
potrzebę, niczego nie zaniedba ceiem jej 
zaspokojenia.

Przedstawiłem pokrótce cele, któ.yrn 
rząd pragnie wszystkie swe siły poświęcić. 
Jest rzeczą prostą, że nie powiedziałem 
nic nowego, bo większa część stronnictw 
jest tego zdania, że dla rządu niema in­
nej drogi, jak rozpoczęte dzieło reformy 
wyborczej z naciskiem przeprowadzić do 
końca. Jestem tego świadomy, że Izba bez 
względu na różnicę zdań między pojedyn- 
czerni stronnictwami, zwróciłaby się orze 
ciw każdemu rządowi, któryby chciał re­
formę wyborczą zarzucić, gdyż rozumie­
my to wszyscy, że z reformą wyborczą 
nietylko nastąpi rozszerzenie równoupra­
wnienia politycznego, lecz także era we­
wnętrznie wzmocnionego parlamentaryzmu, 
co wzmoże także siłę państwa.

Mając osiąguięcie tego na oku, nie za­
niechamy użycia żadnego środka; widzicie 
bowiem panowie przed sobą rząd, który 
nie zna wyższego celu nad społeczną i 
narodową siłę zjednoczonej Austryi. (Okla­
ski i brawa).

Izba uchwaliła otworzyć dyskusyę nad 
mową ks. Hohenlohego.

Po krótkiej dyskusyi odrzucono nagłość 
wniosków pos. Schoenera i Steina w kwe 
styi stosunku do Węgier

Następne posiedzenie w piątek.

Rozdział mandatów.
Wiedeń. „Zeit* podaje szereg szczegó 

łów o warunkach kompromisu w sprawie 
reformy wyborczej, które jednak przyjąć 
należy z wszelką ostrożności?, zwłaszcza, 
o ile odnoszą się do Polaków. Otóż — pi­
sze „Zeit“ — Niemcy otrzymają o 12 man­
datów więcej czyli razem 217. Galicya 
otrzyma 100 mandatów, z których Polacy 
na podstawie rozdziału okręgów zapewnia­
ją sobie 75. Czesi w Czechach otrzymają 
o 1 mandat i w Morawach o 1 więcej, a 
więc razem 101. Rząd gotów jest powo­
łać 3 ministrów rodaków, przyczem Czesi 
i Polacy — jeżeli chcą — mogą pozostać 
przy dotychczasowych reprezentantach. — 
Niemieckim kandydatem będzie niechybnie 
pos. Derschatta. Po uchwaleniu refoimy 
wyborczej nastąpi parlamentaryzacya ca­
łego gabinetu. >

Różne wiadomości.
0 kradzieże srebra po hotelach. W zna­

nej sprawie o kradzieże srebra, znalezione 
w zamku ks. Wrede, zaszedł nowy zwror. 
Śledztwo karno-sądowe przeciwko lokajowi 
Glasemn, którego księżna Wrede wydaliła ze 
służby, a który zrobił o kradzieżach donie 
sienie do proauratoryi, zastało zastawione, a 
sąd w Giistrow wdrożył natomiast wstępne 
dochodzenie karne przeciwko księżnej Wre­
de, z domu Carmen Benites. W sobotę sąd 
przesłuchał właścicieli hotelów „Kaiserhof** 
i „Westminster** w Berlinie. Obaj oświadczy­
li, że naczynia srebrne, które im w sądzie 
pokazano, są ich własnością. Po spisaniu pro­
tokołu naczynia owe sąd zatrzymał w depo­
zycie.

Jak donosi „Local- Anzeiger“ berliński, 
księżna Wrede przyznała się przed mężem 
do owych kradzieży, mówiąc, że działała pod 
przymusem niezwyciężonego popędu. Ks. Wre 
de pospieszył natychmiast do Niemiec, a żo­
na jego ma być umieszczoną w zakładzie le­
czniczym.

Zamach na cesarza Wilhelma. Berliński 
korespondent „Standard*1* donosi, że tajna 
policya odkryła przygotowania do zamordo­
wania cesarzy Wilhelma w parku koło zamku 
Urrille, pod Metzem, gdzie cesarz bawił przed 
tygodniem. Wilhelm II miał przybyć na za 
mek w sobotę 5 b. m. Jak zwykle, kiedy 
cesarz zmienia rezydencyę, gmach cały i 
okolice były pod nadzorem tajuych agentów 
policyjnych. W zeszłą środę agenci patrolo­
wali w parku i tu wpadli na pięciu ludzi, 
którzy zakopywali w ziemi dynamit. Zostali 
natychmiast zaaresztowani i odstawieni do 
Metzu, gdzie się przekonano, że są to do­
brze znani anarchiści.

Władze zachowują całą sprawę w wielkiej 
tąjemnicy. Jednakże organ konserwatywny 
„Post1* ogłasza wiadomość od swego ko­
respondenta w Metzu, która się zgadza z 
podanymi powyżej faktami, w końcu zaś 
głosi: .Wypadek wywołał tu niezmierne 
wrażenie. Prawdopodobnie władze nie ogło­
szą urzędowego raportu, bo kazano im za­
chować o całej ścisłe milczenie, a zaareszto­
wanie pięciu ludzi przedstawić jako nic nie 
znaczący wypadek**. Korespondent dodaje, 
że urzędowe koła w Metzu, w których szu­
kał bliższych informacyj, prosiły go, ażeby 
nic o tem wszystkiem nie pisał.

„Esperanto** i bomby. Powszechny język 
„Esperanto** miał łączyć ludzi dobrej woli 
w pokoju, zgodzie i miłości. Tymczasem o- 
kazuje się, że został przyjętym przez anar­
chistów, którym służy do wręcz przeciwnych 
celów. Policya paryska, po zaaresztowaniu 
Haberta — który o mało nie został zabity 
przez swoje własne bomby — przeszukała 
jego mieszkanie i znalazła mnóstwo listów, 
pisanych językiem Esperanto... Dzienniki pa­
ryskie przychodzą do wniosku, że Esperanto 
zastępuje dziś dawny żargon złodziejski... i 
może stać się środkiem komunikacyi ustnej 
i piśmiennej dla anarchistów po całym 
świeeie.

Trzej zaaresztowani w zeszły czwartek a- 
narchiści są to dwaj bracia Hubert (Józef i 
Albert) i Albert Bonchara. Wszyscy trzej są 
stolarzami, którzy po dzień 1 maja zarabiali 
po 10 fr. dziennie, a potem strejkowali, ja­
ko członkowie stolarskiego związku. Wszy­
scy trzej należeli też do związku anty woj­
skowego. Znalezione u nich bomby zawiera­
ły materyę wybuchową z kawałkami ołowiu 
i żelaza, umieszczoną w grubem okryciu ce- 
mentowem. Józef Ha ert zeznał, że bomby 
miały wybuchuąć na fortyfikacyach, ażeby 
wywołać wrażenie w sferach wojskowych.

Dzienniki paryskie donoszą, że w ciągu 
ostatnich 8 dni policya odkryła około 50 
bomb w rozmaitych ulicach. Większa część

ich-jednak była sporządzona bardzo nióu 
dolnie.

Dyablik telegraficzny jest jeszcze niebez­
pieczniejszy i złośliwszy, aniżebi dyablik dru­
karski i staje się niejednokrotnie powodem 
najprzeróżniejszych zawikłań i nieporozumień. 
Najczęściej płata figle dyablik telegraficzny 
w cyfrach, niejednokrotnie przyczyną pomy­
łek atoli bywa przestawienie liter, o które 
bardzo nietrudno przy aparatach drukujących 
depesze systemu Hughesa. Pewien mieszczą 
nin z małego miasta telegrafuje do syna : 
„Przyjadę 6 wieczór, czekaj mię z bundą**. Zło­
śliwy dyablik telegraficzny przemienia w stó­
wie bundą „n“ na „a“, wskutek czego syn 
dostaje telegram: „Przyjadę 6 wieczór, cze­
kaj mię z bandą1*. Jakkolwiek życzenie ojca 
wydawało się synowi trochę dziwne, to je 
dnak, przyzwyczajony do posłuszeństwa, za­
mówił na 6 wieczór kapelę żydowską i przy­
bywającego pociągiem ojca przywitał dźwię­
kami marsza Radeckiego, zamiast zziębłemu 
ojczyskowi przywieść ciepłą bundę.

Najkomiczniejsze kwiatki stylewe wynika 
ją z chęci zwięzłego streszczenia telegramu 
i zaoszczędzenia kilkunastu halerzy. Handlarz 
wołów telegrafuje: „Jutro przybywa dwa­
dzieścia wołów ja także** , albo: „Jeżeli pan 
wołów potrzebować będziesz, pamiętaj o mnie**. 
O przeszkodzie w transporcie świń zawiada­
mia następujący telegram: „Kolej nie przyj 
muje więcej świń, dlatego przyjadę jutro1*.

Na zapytanie telegraficzne, czy w dniu 
pewnego wypadku kolejowego teściowa szczę­
śliwie na miejsce przybyła, odpowiada zapy­
tany następującą depeszą: „Teściowa w do­
brem zdrowiu przyjechała, zresztą żadnego 
nieszczęścia kolejowego nie było**. Krótko i 
węzłowato brzmi telegram następujący: 
„Przyjeżdżam 11 wieczór, kiełbasa, piwo, wi­
no, ucałowania, uściski Kuba**.
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Prosimy 
odnowić prenumeratę 
Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk 

„GDY NARÓD DO BOJU*' 

ze znakomitemi karykaturami. 
Prenumerata „Nowin** wynosi w 
mieście miesięcznie 1 K 40 h, na prowin­
cyi 1 K 50 h; — kwartalnie 4 K 20 h, 

względnie 4 K 50 h.

Baczność!! Każdy nowy abonent, który 
złoży prenumeratę wprost w administracyi 
„Nt win** (można z prowincyi przesyłać na- 
leżytość markami w liście) otrzyma bezpła­
tnie satyryczne wydawnictwo „Gdy naród do 
boju** z wybornemi karykaturami na tle ro­
syjskich stosunków.

Skład fortepianów 
W. SA8ABAS8 

Kraków, L. 39,1.p Unia A-B.
(Dom W-nego Wł. Fischera.)

lóomianino narożna jednopiętrowa 9 
i\cllll lulllUu ukien frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania, wia­
domość w admiaistracyi “Nowin* ud 3 — 
6 popołudniu.

T--i aIfIaK P0,eC» ua obecną porę: Materye modne wełniane, volle, batysty, zefiry
A alll ^nlw|/ kretony, perkale, satyny i t. p. — Bluzki i halki gotowe - Firanki oraz

„Pod Kościuszką .. bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.— 
Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny 

! ■ bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotni®
j jęta. r.jgtjr,



Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

Retuszera
fotograficzny ,Janina" w Nowym 
Sączu. 48

Chrześcijański Magazyn Mebli

SZCZEPANA ŁOJKA

Potrzebuję
prsedeiębioetwa i zawarcia umo­
wy na zyski z dochodem netto 
50—60*/,; Kapitał 5.000 K będzie 
zapewniony na mojej własności. 
Zgłoszenia pod: „Kapitał 5" poste 
restante, Kraków. 472

w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 
(obok Hotelu Pcllera) 

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p.

Rżądowo uprawniona

fabryka wód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnle lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aotekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko.

If 2Walor *at średnich, włiściciel 
ltdBfllCl majątku zemsk'ego, 
gbciążonego dla spłat rodziny dłu- 
oiem hipotecznym pragnie poznać 
starszą pannę lub bezdz. wdowę 
w celu matrymonialnym, któraby 
z realizowaną hipotekę na siebie 
przepisaną mieć chciała lub zostać 
współwłaścicielką majątku o war 
tości 80 000 K. — Osoba z Rosyi 
jest pożądaną. Nazwiska nie zdra­
dzać, do zamiany zdań użyć znaku 
dla porozumień, czasowo przez 
osobę trzecia. — Adres ,.Boguś" 
post. rest. Kr;ków. 469

I nkal składa«cy «ę z jednego 
uVA(LI dużego lub dwóch mniej­
szych pokoi, w śródmieściu, naj­
wyżej I. p.. jest potrzebny od 1 
lipca dla Towarzystwa Brstniej 
Pomocy Kelnerów, ul. Sławkow­
ska 1. 6.

PALARNIA KAWV
^rw.ł« poleca ezęściowo

KRAKÓW

najnowszym 
‘ najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„torącegopawietrza** 

po cenach 
najniższych.

M. JAWORNICKI.

Na żądanie
tolickimkażdej wolnej pani, różnej 
narodowości i wyznania; mam lat 
50, kawaler, zdrów, inteligentny 
Zgłoszenie z powodu wyjazdu do 
1/6 pod adresem „poświęcenie" 
poste rest Kraków, ‘ 467

Zostanę
szej, panny lub wdowy (choćby 
nie bardzo przystojnej), potrzebu 
jącej opiekuna i przyjaciela. Mam 
lat 50, zdrów i na stanowisku. 
Zgłoszenia do 15 maja pod adre­
sem: .Opiekun 51“ poste restante 
Kraków. 448

Zakład pogrzebowy
LEONA GAWLIKA

w PODGÓBZU, Bynek Nr. 5. 1

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załawla ss 
wszelkie formalności. Zakład posiada własną pra ownię trumii

SWOSZOWICE
pod Krakowem. Sezon letni od 8-go maja 1906. 

Zakład kąpielowy wód siarczanych 
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego 5 kilom, od Krako za, 
stacya kolei, poczta i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie połą: zo­

ny z Krakowem koleją i omnibusami. 670
Znane w Polsce od XV. wieku, Swoszowiekie wody siarczane p ze- 
wyższają swą siłą i -kutecznością inne tego rodzaju wody kraj we 
i zagraniczne, leczą: przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, ja- 
koteż dnę (podagrę) choroby serca, na podstawie reumatyczi <-i, 
nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia, tak centralne, jak obwo­
dowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne połączona 
z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią 

i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
3C7* Sanatoryum dla chorób skórnych. '*6

Okłady i kąpiele w mule siarczanym, leczenie elektrycznością, hy- 
diopatya, kąpiel, piaskowe, powietrze wśród szpilkowych żywicznych 
lasków. — Doborowa muzyka i restauraeya w miejscu. — Mieszka­
nia tańsze o połowę ceny w Kwietniu, Maju i Wrześniu. — Bliższe 
szczegóły udziela Zarząd.

Do sprzedania.

ęiflWnPP „Magginiego“ sprzeda 
OŁlJjptG za 60 koron Czerkie. 
wicz, Świątniki górne. 483

Mnnonionrr dom przy drodze z fflUrOWuliy zabudowaniami go- 
spodarskiemi i pszenicznym grun­
tem 9 morgów, wartości 1400 K 
mórg, z zasiewami w niemieckiej 
wsi Stadła powiat Stary Sącz 
zaraz do sprzedania za 18.000 
koron. Można urządzić w tym domu 
sklep i winiarnię. Wiadomość u 
właściciela Wilhelma Ohli w Sta­
dłach poczta Podegrodzie. 479

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek L. 8,

polecają

Perfnmerye i mydła, 
Grzebienie, 
Szczotki, M1
Szpilki i grzebyczki 

do włosów,
Gąbki,
Lusterka podróżne.

Piekarnia 
oraz sklep towarów mie­
szanych i delikatesów, na 
prowincyi, dobrze się ren- 
tujący, zaraz do sprzeda­
nia. Izraelici wykluczeni. 
Kapitał potrzebny 4’000 
koron. Wiadomość w A- 

dministracyi „Nowin “
484

Prawdziwe brzytwy Solingen.
Za wszystkie oderr nie sprowadzane brzytwy przyj­
muję zupełną gwarancyę, gdyż są one wykonane 

z najlepszej stall angielskiej.
Nr. 8E. Dobra brzytwa, eleg. polerowana, wklą­
sł* głownia, bardzo ostra, czarno politurowana 

50. Nr. 10. Bardzo dobra brzytwa, najeleg. polerowana, >/. wklęsła, 
rękojeść kor. 2'—. Nr. 2. Ta sama brzytwa jak 
r. 109. Bardzo eleg. brzytwa, w specyal dobrem 

rekoisśó bardzo ostra kor. 2’80. — Nr. 110.
wdziaej kości słoniowe), '/, 

Wysyła za ‘.aficzką ° 9*
Briix, nr. 508 (Czechy), 
na żądanie darmo i oplatnie.

Tomasz Książczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

w Krakowie 
Wiślna 1. 3.

Kamienica
z dochodem rocznym 10142 kor., 
na której od dwóch ulic <'o frontu 
położonej stanie drugi dom, do 
sprzedania. — Dla kapitalisty za 
cenę 120,000 kor. z długiem do 
połowy wartości, całość ma cenę 
nizką, a przyułość dużą korzyść 
przedstawia na oko i „defact,o“.— 
Wiadomość w sklepie Mullera 
przy ul. Wielopole 14, w Krakowie. 
468

i Kanady
Dnrn w zdroweJ °koiicy z o- 

grodem i budynkami w 
mieść e powiatowem w cenie 

6000 Kor. do sprzedania. Wiado­
mość w zarządzie Hotelu-Saskie- 
go w Krakowie. 476

Isl

Mieszkania
do wynajęcia.

Do wynajęcia
downie z 2 ma lokalami uboczny­
mi, stajnią ni 4 korne i wozowką 
zdatn< kładów piwa (umowa 
może być na dłuższy czas). Wia­
dome ść Starowiślna 85, między 
godz. 3-6 po południu. 437

i

Tl

przewozi nąjszybciej na Rotterdam 
słynna na cały świat

HOLLAND-AMBIYKA
ua Zastępstwo na Galicyę

weLwowie,ulicaZóll(iewsl(a69. -

Największy zakład pogrzebowy

JanaWOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien

przy ul. ów. Tomasza I. 4
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331.

Filia ulica Kopernika I, 6.
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 

krajów Europy. 
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada własne KATAKOMBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 
do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym.

z

i



Za nadesłaniem przekazem kwoty Kos*. 40 bill.
Księgarnia katolicka Ora Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski)
■ wysyła odwrotną pocztą franco. •

iLa.jinniejN/ą książeczkę do Modlitwy 
12 7/5 cenO ni. p. t.
Książeczka miniaturowa p™O.S.B.Tow.Jez.
Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa, 
treść odznaczają to wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju przezna­
czone dla inteligeucyi. Taż sama książeczka jest także w < prawach 
zbytkowych od K 5-5O aż do K 11’50 — Porto 40 hal. 
Tamże wyszedł: Najtańszy Pzewodnik po Krakowie. - Cena 20 hal.

Ojy H NAJNOWSZE
|V 9 DAMSKIE

rękawiczki, kołnierze, woalki, poń- 
imskie, dla dzieci oraz skarpetki 

poleca po cenach bez konkurencyi 332 b

ANASTAZY FSONOZ. Kraków, ul. Floryańska 1. 17.

BRuch Wychodźców z Galicyi i Bntainycf
przez Tryest.

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszyst­
kich miejscowości Północnej Ameryki

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz.
Żeglugi parowej w Tryeście 

„AU8TR0-AMERICANA?
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na 
mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904 
1. 21.903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj i za­

stępstw, ustanowiło
Jeneralną Ajmys lii Silicji i Bukowiny

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart 
okrętowych załatwiają w Je* oralnej Ajencyi Gold- 
lust i Ska w Krakowie ul. Lubicz 7, oraz w Bro­
dach, Podwołoczyskach, Gzerniowcach, Nadbrzeziu

Ważne dla P. P. Budowniczych, przedsiębiorców 
budowy i interesowanych! Wyłączną sprzedaż je­
dynie prawdziwego, patentowanego karbolineum 

Avenariusa 
objęła na Kraków i okol.cę firma

Reim i Sp. Kraków, Rynek 37.

SALON FRYZYERSK1 dla PAŃ i PANÓW
PIOTRA ŁABUŻKA

w Krakowie, ulica Szewska 1. 4.
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzjerskich, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe.

Wielki wybór grzebieni i szpilek iii włosów. — Perfumerya krajowa i zagraniczna.

>5
I I

MAGAZYN MEBLI
ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY

ii Kajetana DUDZIAKA
w Krakowie, ul. Floryańska 1.36,1. p.

II
*

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial­
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletuych mieszkań, tapetowa­
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 

robót w zakres tego zawodu wchodzących.
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